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Muzeum polskie w Rapperswylu. Józef Brandt. „Obrona zaścianka” 


Polski uniwersytet warszawski. 


Wydział medyczny. 
Prof. Ignacy Baranowski 


iedym, na wyznaczony 
mi uprzejmie dzień i 
godzinę stawił się u 
prof. Baranowskiego, po 
krótkiej rozmowie wstęp- 
nej, w której przekona- 
łem się, wdzięczności 
pełen, jak żywo i ser- 
decznie zainteresował się on przed- 
miotem naszej unkiety, wskazał mi 
prof. Baranowski na gruby tom, le- 
żący na biurku: 


— Niechno pan zwróci na to 
uwagę. 

Rzuciłem okiem na tytuł. Był 
to katalog wydawnictw medycznych 
polskich od roku 1530 do ostatnich 
czasów, głównie zawierający spis 
wydawnietw czasów ostatnich. 

Co za las ta medycyna? | jak 


olbrzymią jest polska medyczna lite- 
ratura! 

Ta gruba, zawierająca kilkaset 
kart, książka, gdzie wymienione są 
tylko tytuły dzieł, zaraz na wstępie 
zaświadczyła, jak żywym i żywot- 
nym, płodnym i obfitym jest ruch 
naukowy medyczny u nas. 

I byłoto jakby 
i radości przegrywką do rozmowy 

j z prof. Baranowskim. 
mam dać panu odpo- 
wiedź na pytanie, czy jest dziś 
liwość organizacji wyć 
go w Warszawie 
że wielką jest zasługą p 
podnosi to pytanie i usiłuje odpo- 
wiedzieć na nie, pytanie doty 
sprawy w życiu naszem narodowem, 
rzec można, najważniejszej. Owoc 
pracy wiekowej 
dowa przechodzi ciężki kryzy 
zagrożona upadkiem 
nas wspomnienie, że j 
przeszło laty pierwszy we wschod- 
niej Europie uniwersytet- powstał 
w naszym kraju: Wszechnica Jagie- 
lońska. A wobec tych wspomnień, 
jak przerażającym jest widok k 
dziś, po latach 500, bez szkoły 
mentarnej, bez szkoły średniej, 
wyższej uczelni: uniwersytetu, poli- 
techniki ete. Poci: 
winno wspomnienie 
grala przed pół 
a wkrótee zamknięta Szkoła Głów 
na Warszawska, W u lat 7-iu 
wydała ta efemeryda poważny za- 
stęp ludzi nauki, obywateli kraj 
miłujących i umiejących mu służyć 


ele- 


roli, jaką ode- 


otwarta, 


wiekiem 
S 


pelną nadziei ę 


` 


bez ~ 


może i po- _ 


Czy mamy nań dość sił. 


(Ankieta „,Świata”). 


Myśl o 
duchu -— pocie: 
myślić o odroć 
dów naukowy: 
nioć Szkoły Główni 
Twórca jej, Aleks 
ski, 
niowskim, w Prz 

Kantym Wołowskim 
Chałubińskim i Papłońskim. 
w ciągu miesięcy ki 
siły poważne, niemal pierw. 
Mówiąc o Wydziale Lekarskim 
wspomnieć anatoma Hirszfelda, 
ktora Szokal! słynnego oku ste, 


Szkole Glównej krzepi na 


e podobna po- 


a nie wspom- 
at 1862—1869 
margr lopol- 


miał pomocników w Józefie Ko- 
ańskim, w J 
w Ty 

w 


Chałubińs 
wówczas kar; pro 
yera, — Włodzimierza Brodowskiego 


i innych. Otóż stawia się pytanie, 

y byloby możliwem takie szyb 
„ niejako spontaneiczne utworzen 
ultetu lekarskiego? Czy są pot 
mu gotowe siły naukowe? Na pyta- 
nie to, postawione kategorycznie, od. 
powiedź dać można stanowczo twier- 


Podkreślam z 
ytetu twierd - 
— Powstanie Szkoly Glównej po- 
lo organizowanie w latach od 
ej Akademii Medy 
w 1562 na W: 
Szkoły Główne 
piśmiennictwo le- 
nader ubogie: istniała 
ka*, redagowana i wy- 


radością to pelne 


owym 
rskie było 


dawana 


przez wielce zasłużonego 
d Ludwika Natansona, przy udziale 


d-rów  Helbicha, „ mag 

farmacji Leśniewskiego i innych. W 
chodził „Pamiętnik Towarzystwa Le- 
karski rskiogo*, w którym 
drukowano spo ia lekarskie, 
sprawozdania szpitalne, rozprawy 
naukowe z posiedzeń Tow. Lekar- 


skiego. O; 
ce jedne 
le, 


łobą Pamiętnika były pra- 
omitszych naów- 
arzy _ polskich —Dworzaczka 
urze książkowej lekarskiej 
wówczas prawie że nie było. 
zła była w latach 50-ch „Medy- 
dowa. wydana przez prof. 
leksandrowskiego An- 
iego, Innych p 


drzeja 
toczyć nie umi 


ną. Oto pobieżny wykaz najważniej 
szych wydawnietw perjodycznych nau- 
kowych: „Gazeta Lekarska“ wra 


wydawnictw  książko- 
redakcję tego wielce za- 
slużonego pisma pod kierunkiem 
d-ra  Gajkiewicza podejmowanych. 

ledycyna*, organ przez lekarzy 
praktycznych ceniony, „Kronika Le- 
karska*, 2-u tygodnik, „Krytyka“, 
„Zdrowie“, organ Warszawskiego To- 
ystwa Hygienicznego, „Czasopis- 
mo lekarskie“ — miesięcznik Towa- 
tw lekarskich prowineyonalnych, 
w którym ogłasza swe praco d-r Ser 
kowski, 7 y hygienista i bakte- 
rjolog. egląd chorób skórnych i we- 
ner; Nadto w wielkiej liczbie 
amplar: chodzą sie wydaw- 
nietwa perjodyczne: „Przegląd Le- 
karski“ — tygodnik — wychodzący 
w Krakowie, „Nowiny Lekarskie*— 
wychodzące w Poznaniu, „Postęp 
Okulistyczny*-—prof. Wicherkiewicza 
w Krakowie i wreszcie z da: 
nietw perjodyeznych, wychodzących 
w formie tak zwanych archiwów, 
drukujących oryginalne prace naukowe 
większych rozmiarów. Wymienię: „Pol- 
Archiwum nauk biologicznych i le- 
karskich, wydawane we Lwowie pod 
redakcją prof. dr. Henryka Kadyl'ego, 
„Pamiętnik Towarzystwa Lekarskie- 
go Warszawskiego“, który w poró 
naniu z rokiem 62 w kilkakroć zwię 
szył swą objętość i podniósł warto: 
prac naukowych, „Przegląd ehirur- 
giczny“, wydawany w Warszawie 
przez dra Władysława Krajev 
go, w formie nieregularnych książko- 
wych zeszytów, Nadto  biulety 
Akademii Umiejętności Krakowskiej 
w dziale nauk matematycznych i prz, 
rodniczych publikują prace i komu- 


z szeregiem 
h, prze 


„Pri 
eznych“, 


nikaty ściśle naukowe profesorów 
Kostaneckiego, Cybulskiego, Browi- 
za, Kleckiego i innych. Pomijam 
tu wydawnictwo perjodyczne, doty- 
ezące interesów zawodowych loka- 
organ Izby Lekarzy Galicy, 
nie wspominam też o p 
charakteru bardziej reklam 


wego 
Wymienić 


Przewodnik Kąpielowy 
jeszcze muszę rozpo 
nający żywot swój w roku 190 
„Pażniętnik Polskiego Towarzystwa 
Balneologicznego*, wydawany p 
toż Towarzystwo. 


Wy ten, nie ręczę, czy 
obejmujący wszystkie wydawnictwa 
perjodyczne lekarskie, bo dziś już 
lekarzowi pojedyńczemu znać ` je 
wszystkie trudno; stanowi doku- 


ment, stwierdzający niewatpliwi 
że medycyna jako umiejętność 2 
je wśród społeczeństwa polskiego 
i że ma pracowników poważnych 
wskich. 

w kilka o litera- 
turze książkowe: Wspomnieć naj- 
pierw należy wydawnictwa przed- 
wcześnie zmarłego profesora Gir- 
sztowta. Wydawnietwa wielotomo- 
we obejmują wszystkie działy me- 


śród lekarzy wars 
teraz 


A sł 


dycyny. Były to przeważnie tło- 
maczenia z obcej literatury dzieł 
pierwszorzędnej wartości, które jako 
podręczniki i przewodniki podawano 
młodzieży, kształcącej się w Szkole 
Głównej, a następnie w uniwersyte- 
cie. Obok tych tłómaczeń wydaw- 
nictwo objęło szereg prac oryginal- 
nych, jak prof. Wł. Brodowskieg 
„Anatomia patologiczna*—część ogól- 
na, prof. Dybka— „Terapia ogólna", 
prof, Fudakowskiego—,,Chemia fizjo 
logiczna“ i innych. Następnie w la- 
tach 80-tych i 90-tych podjęte zostało 
przez jednego z wykładających w uni- 
wersytecie wydawnictwo, zbliżone 
duchem i myślą do wydawnictw Gir- 
sztowta, mianowicie: „Conhajma 
odczyty Z patólogii ogólnej 
Charcot, Bouchard, Brissand, 
„Wykłady z dziedziny patologii 
ogólnej i szczegółowej”, Ja 
coud — „Wykład Ptole 
szczegółowej”. Utworzon; 
w celu tego wydawnictwa 
fundusz przeszedł wraz 
z wydawnictwami na wla- 
sność Kasy im. Mianow- 
skiego i figuruje w spra- 
wozdaniachtej wielce uży- 
tecznej instytucji pod na- 
zwą „funduszu na zapo- 
mogi dla tłomaczów dziel 
lekarskich".  Wspomnie- 


liśmy Kasę Mianowskie- 

go. W spisie wydawnictw z zapo- 
mogi tej Kasy wymieniony jest ca- 
ly szereg dzieł lekarskich, częścią 
tlomaczonych, jak Billroth- Winiwar- 
ter — „Wykład chirurgii ogólni 
Huetter-Lossen — „Wyklad chirurgii 
szczegołowej”, Kocher — „Wykład 
enirurgii operacyjnej”, Wesener Fe- 
liks— „Djagnostyka kliniczna” obok 
szeregu prac oryginalnych, jak ( 
bulski Napoleon — „Fizjologia ezlo- 


wieka”, „Djagnostyka anatomo-patolo- 


giezna*—Zdzisława  Dmochowskieg: 
„Syfilis rdzenia“ — d-ra Stanisława 
Orłowskiego, jak podręcznik histologii 
ciała ludzkiego, Wydany pod redakeją 
prof. H. Hojera, „Słownictwo anato- 
miczno* d-ra Krysinskiego, „Pra 

o mowie* Oltuszewskiego. Wasser- 


cug Dawid „Objawy oczne przy za- 
burzeniu ukladu nerwowego*--i inne 


Mówiąc o Kasie Mianowskiego niepo- 
dobna ominąć udziału lekarzy w na- 
grodach za prace naukowe a pisu 
prof. Jakóba Natansona. Jedną z tych 
nagród otrzymał d-r Biernacki za ba- 
dania fizjologiczne nad krwią, 
docent Uniwersytetu Lwowskiego, ale 
komitet, przyznający nagrodę, 
małą miał trudność w powzięciu de- 
cyzji; były bowiem inne prace nau- 
kowe, jak Janowskiego, Dmochow- 
skiego, które znaczeniem i wartością 
mogły ubiegać się o lepsze z pracą 
nagrodzoną. Ci, którzy brali udział 
czynny co lat 4 w sądach konkurso- 


obecnie 


nie- 


Prot. Ignacy Baranowski. 


wiedzą, że w każdym perjo- 
ano brać pod uwagę poważ- 
lekarzy, jak Rajehmana, 
„ Herynga i innych. 


wych, 
dzie mu 
ne prace 
Pawiński 


şe świadectw ruchu nau- 
kowego w dziedzinie umiejętneści le- 
karskiej godzi się powołać na zjazdy 
lekarzy i przyrodników, przejrzeć dzien- 
nik np. Zjazdu IX, z którego sprawo- 
zdanie treściwe stanowi tom in folio, 
przy udziale co prawda przyrodników— 
są to bowiem zjazdy lekarzy i przy 
rodników. A obok tego tomu z oka- 
zjazdu wyszedł cały szereg pu- 
blikacji, zawierających szczegółowe 
traktaty i wykłady. 

Wymieniając mi to wszystko, 
prof. Baranowski brał ze stołów 


szaf bibliotecznych grube i 
cieńsze tomy, jeden po dru- 


gim i podawał do ręki, daj 
mi w ten spi 
wrażenie ogromu pracy i ży 
wotności ruchu, jaki pa- 
nuje u nas na naukowem 
polu medycznem 
— Dlaczego to zja- 
zdy lekarzy odbywają się 
pólnie z przyrodniczy- 
mi? Dlaczego nie sami 
lekarze radzą w swoich 
kołach?— zapytałem. 
— Panie, medycyna 
t częścią nauk przyro- 
dniczych, wchodzi w ich 
stanowi podobnie — jak agro- 
nomia zastosowanie zasad i zdoby- 
y nauk przyrodniczych do celów 
praktycznych, utylitarnych, mających 
na widoku — jeżeli mowa o medy 
nie dobro ustroju ludzkiege Po- 
wyższe twierdzenie komplikuje ni 
zwykle odpowiedź na pytanie: „C 
dzis jest możliwe zorganizowanie W 
działu lekarskiego w Warszawie*- 
inaczej, czy Królestwo Polskie posiada 
siły naukowe dostateczne do utwo- 
rzenia pelnego Wydziału lekarskie- 
go? Otóż do studjów właściwych le- 
karskich adepta medycyny prowadzi 
długa i mozolna droga przez nauki 
przyrodnicze. Musi on poznać chemię 
w całej jej rozległości i z chemii 
ogólnej pri do specjalnej fizjolo- 
zieznej, poznać nietylko tej zasady nau- 
ki nietylko jej treść, ale nadto meto- 
dy badania, musi pracować w labo- 
ratorjum chemicznym. 
dna jest botanika — fi 
musi 
morki 
wać 


skład, 


Dalej niezbę- 
ologja roślin, 
ko- 


poznać procesy życiowe 
roślinnej. Dalej musi pr 
nad zoologją, anatomję porów- 
nawnawczą, poznać zasady fizyki 
we wszystkich jej działach. Bez 
tych wstępnych wiadomości, których 


bycie kosztuje lata pracy, nie zro- 


zumie ustroju ludzkiego, warunków 
i treści 2y nie pozna właściwej 
metody badania organizmu w ce- 
lach leczniczych. Rozeznanie, jakie 
są danego ustroju cho! » warunki 


bytu, jakie jego potrzeby, zaspokoje 
nie których ułatwić może ustrojowi 
wyrównanie danych zaburzeń — oto 
zadanie, które rozwiązuje przy łożu 
chorego lekarz, a do rozwiązania 
którego uzdolnić go może jedynie 
gruntowne przygotowanie przyrodni 
Możnaby to wyrazić formula: 
umiejętność skutecznego leczenia ma 
się w stosunku prostym do wykszłał- 
cenia przyrodniczego lekarza. To 
też dziś niema właściwie szkół le- 
karskich odrębnych, tak jak byly 
w starożytności, w wiekach średnich 
w Salerno, a później w Montpellier, w Pa- 
ryżu — a tylko są Wydziały uniwer- 
sytetu, posługujące się katedrami na- 
uk przyrodniczych oraz laboratorja- 
mi, gabinetami, zbiorami i t. d. 

Na pytania, c ta część zasa- 
dnieza studjów lekarskich, t. j. czy stu- 
dja przyrodnicze, mogą być zorgani: 
zowane obecnie w Warszawie, na 
pytanie to ja odpowiedzi dać nie po- 
trafi zupełnie pewny, 
że specjalnie lekarskie - zawodowe 
przedmioty, jak patologja ogólna, 
unatomja patologiczna, specjalna pa- 


Jestem zaś 


tologja, klinika t. z. propedeutyczna, 
klinika ogólna i wszystkie specjalne, 


jak chirurgiczna, oczna, ginekologicz- 
na, chorób skórnych, chorób nerwo- 
wych, kobiecych, dziecięcych ete: 
wszystkie te przedmioty znajdą 
naukowo przyspobionych docentów 
skich. 

Nasza ankieta, jak widzę, 
daje rezultaty nad wyraz pomyślne 
zauważyłem 

— Twierdzenia tego proszę nie 
nazywać golosłownem, na poparcie 


śród lekarzy warszau 


bowiem przytoczyłem z góry cały 
szereg  tygodnikow, miesięczników, 
archiwów naukowych, wypełnionych 
przez rzy warszawskich, a nie 


wspomniałem jeszcze o innym dziale 
literatury. O wiele mniej bogatą od wy- 
dawnietw perjodycznych jest zaiste li- 
teratura książkowa. Pisać obszerne 
dzieła może profesor oddany pracy 
gabinetowej, posiadający laboratorja, 
kliniki i inne pomoce naukowe. Le- 
karz praktyczny wyczerpuje swoją 
energę w znacznej mierze przy łóż- 
ku chorego. Praca to ciężka, połączo- 
SS SAN o wiele 
| jest mużąca, aniżeli przypu- 
którzy patrzą na lekarzy 
pros ących się W powozach lub 
dorożkach po ulicach Warszawy; nie 
dziw więc, Że lekarze  praktyczni 
wielkich dzieł nie piszą u nas, a przy- 
najmniej, że je rzadko piszą, Ni 
mniej jednak mamy oto przed sobi 
dzieło obszerne 3-ch tomowe, nag 
dzone świeżo przez Akademię Umi 
jętności w Krakowie: „Wykłady kli- 
niczne chorób dróg vddechowych*- 
d-ra Alfreda Sokołowskiego, wy- 
chodzące obecnie w tłomuczeniu 
niemieckiem. Dalej otszerną książkę 


na z 


pod tytułem: 


Metody badania i miej- 


seow leczenia chorób krtani“ d-ra 
T. Herynga, który zdobył sobie 
sławę vszechną, rzec można, swo- 

nad leczeniem chirur 


¿liey krtani. Tegoż Hery 
u niemieckim równocześ! 
„Untersuchungs- und Behan- 
dlungsmethoden der Kehlkopfkrankhei- 
ton“, Dmochowski Zdzisław wydaje 
tomami obszerne dzieło pod tytulem 
„Dyagnostyka anatomo - patologicz- 
dzielo pomyślane bardzo orygi- 
nalnie, wykonane świetnie, ilustrowa- 
ne wybornymi rysunkami, tłomaczone 
dziś na język rosyjski, a prawdopo- 
dobnie i na inne języki przetłomaczo- 
ne_zostanie, Wspominaliśmy już pra- 
ce naukowe Janowskiego w dziedzi 
nie badań ogólno-patologicznych. Dziel- 
nym pracownikiem jest J. Pruszyń- 
ski; dalej znany jest powszechnie dr. 
Władysław Biegański, który oprócz 
specjalnych lekarskich, rzec można 
kliniznych, jak „Dyagn 
niezkowa chorób wewnętrzny 
dał „Logikę Medycyny* w r. 1894, 
„Zagadnienia ogólno z nauk lekar- 
skich* w 1897r. i 
dy Logiki ogólnej” 

400 stronicach w r. 


nin, prócz pracy akażeniami 
mieszanemi przy która 
mu zjednała uznanie w literatu- 


rze powszechnej, wydał szereg cen- 
nych odczytów z różnych działów kli- 
niki, z których niektóre tłomaczone 
były na obce języki. Świeżo opuściło 
prasę oryginalne dzieło dr. Stanisła- 
wa Orłowskiego „Cierpienia układu 
nerwowego”, autora, który uprzednio 
dał się poznać z innej książkowej pra- 
cy „Sylilis rdzenia“ na samodzielnych 
studjach opartej, W tym samym dzia- 
le znani są w kraju i za grani 
jako autorowie Flatau, Gajkiewicz, 
Rychliński, Bregman i inni, 

Po chwili namysłu 
nowski ciągnął: 

— Odpowiadając na zadane py- 
tanio nie byłem dokładnym. Pomi- 
nąć musiałem niejedną pracę ważną, 
niejedno nazwisko szanowane nietylko 
w kraju lecz i za granicą. Jak wspom- 
niałem, dziś już lekarz całej litera- 
tury polskiej objąć myślą naraz nie 
jest w stanie, tak się ona rozrosła 
w dziełach specjalnych 

O chirurgii prawie 
nałem. À jednak 
rych pominąć 
Kryńskiego, RB 


prof. Bara- 


nie wspomi- 
a nazwiska któ- 
nie podobna, jak prot. 


Neu; 


go,  ukuszera „ Oten 
dział niech pan się zapyta protesora 
Kosińskiego, któr poda panu 


szereg prae własnych. W 
jestem profanem. Zapyta 
się wzięła ta literatura, jak powsta- 
ła, rozwinęła sie? Przypominam co 
bylo mówione o piśmiennictwie le- 
karskiem z epoki przed 1860 rokiem. 


Otóż 


„Omne virum ex ovo“, To co 
jest, na co dziś patrzymy, to 
owoc Szkoły Głównej warszaw- 
"j, jej to tehnienie, praca kilkuzna- 
ch nauczycieli, jak Hirszfeld 
Chałubiński, Hojer, Brodowski. Oni 
rzucili iskrę w umysł młodzieży, 
dzięki im zbudzony do nauki zapał 
nie zgasł doszczętnie, mimo trudne 
warunki dla wszelkiego rozwoju, dla 
wszelkiej pracy, jakie pragnących 
oddawać się nauce otaczały. 
w kieh warun- 
š: którzy po 
ly Głównej przez sze- 
tecie się utr: 
mali, d ° prosektora pi 
katedrze anatomii patologicznej, któ- 
lat kilkadziesiąt był na 
u o takiej płacy, 
lekarz na chleb za- 


zamk 


że musiał 
rabiać, —d 
mikrografa—k 
cza rozeznanie nader ważnego zja- 
(kariokinesis), 
stenta pra- 


cowni na pensji 
m eme- 
ryturę. Jedyna klinika etrzı 


pozostawiona w rękach docenta po 
laka, nie pobierającego pełnej pensji 
profesorskiej, istniała na koszt jego 


Gabryela Zapolska. 


Musiał on nietylko ga- 
binet zaopatrywać w p ądy i wszel- 
kie materjały ale nadto udzielać musiał 
biedniejszym z pośród swo- 
tentów, a gdy docenta tego 
po 25 latach pracy w uniwersytecie, 
jako emeryta usunięto—jego następ- 
ca —rosjanin na pierwszy początek 
otrzymał 5 tys, rubli zapomogi na 
klinikę—oprócz uposażenia rocznego, 

Lekarze polacy, pomijając kilku pro- 
fesorów posiadających gabineta urzą. 
dzone, nawet i ci, którzy przy uni- 
wersytecie się utrzymali na różnych 
skromnych stanowiskach, przeżyli 
te lat 40 w ciężkich warunkach, 
a jednak medycyna polska niema po- 
się wstydzić przy porównywaniu 
nnemi naukami, A pomyśleć, co to 
, jeżeli stanie raz na gruncie 
warszawskim fakultet lekarski i po- 
wołani zostaną ci dzielni pracownicy, 
których nazwiska w tem lużnem opo- 
wiadaniu się piątały, a wcale nio 
były wymienione dokładnie i wszy- 
st Wydzial może odrazu zakwit- 
nąć, byle wartości specjalnych wy- 
kladów lekarskich odpowiadał na- 
leżycie dział wstępny studjów przyro- 
dniczy o którego ważności uprze- 
išmy.1) 


prywatny 


R. 


Dokończenie ankiety zamieścimy w Nr. 44. 


Zaszumi Bas 


oraz więcej tych ogniw 
rzybywało do łań- 
| cucha, który go krę- 
pował coraz więcej. 

„Leon dziwił się 
miłosne pę- 
ta, to jest takie, któ- 
ynoszą promień nadziei i 
szczęścia, wydawały mu się 
kimi i zaczęły identyfikować si 
w jego wyobraźni z natrętną obe- 
cnością Farbacha i Chodzika w je- 
go mieszkaniu. 

Dziwił się i Nie ta- 
kiego stanu duszy spodziewał się 
od siebie samego. 1 z wielką ura- 
zą zrzucił to na tych 
dwóch, rzepel- 
niała po wrzawą, 
a egzystency niesmakiem 


—_ 
GS 


jego 


Miał jeszcze dwadzieścia fran- 
ale te były r ą kwoty da- 
ej mu przez Montalemberta na 

cele wydawnicze. 


Do tej chwili nigdy Leon nie 
x ani centyma z owych pie- 
niędzy na inne cele, lecz teraz 
musiał ich użyć na zapłacenie 
diugów swych satelitów. 

I tak, jak Leon zaręczył się 
z Wilhelminką, aby Stroński te- 
go nie uczynił, jak zaczął wyda- 
wnictwo Hujnału, aby Stroński 
nie był jedynym wydawcą—tak 
teraz zapłacił pieniędzmi 
partyjnymi za chleb, któ- 


ry on sam jadł razem 
z Chodzikiem i Farba- 


chem. Gdy wyszedł z piekarni, 
zdawało mu się, że popełnił czyn 
bardzo lekkomyślny 1 karygodny. 

Pewnego dnia Farbach przy- 
niósł mu wiadomość, że Stroński 
urządza czytelnię bezpłatną. W tej 
e BRA A — będą WRA 


Stro! 
do w 
de'a, 


ZE SZTUKI SKANDYNAWSKIEJ. 


A. Zorn. Portret p. E. R. A. Zorn.  Modolka 


le studenc 


Strasznie się tem moralnego ja, podczas gdy Leon uprawiał Stroński, reklamy nie- 
SZ, 4 i acie siłę swą erpał w ne owem  zmiernie rozumne i silne, pocią- 
wieni. Podobno mają być porozsy-  podnieceniu i ten stalowy pancerz gały za sobą umysły ludzkie. 
lane progra agitatora, jaki przybrał na siebie, Leon uczuł silne zniechęcenie. 
je na drugi czy krył w sobie Medai często już Zrozumiał, że Stroński jest 
cy z partyi upadaj ze znużenia, duszę sto azy  niebezpieczniejszym 
dostali aj programu Pierw konferenc zapo- wrogiem, niż przypusz Ręce 
onfererencji i poga- wiedziana przez program, miała mu opadały wobec tej konkuren- 
dane je miały mieć miejsce się odbyć za tydzień o piątej po- cji tak sprężystej i energicz 
w owej czytelni. Kilkanaście południu. Miał mówić Feliks Ar- Cały dzień nie szedł z mies 
wisk znanych, szumnych, figuro- rucaud o Herzenie. Nazwisko Ar- nie chcąc 
wało z pompą na froncie. Soc rucaud, znane ze szpalt Revue ve z kimkolwiek z pa 
liści francuscy hałaśliwi i mnej pe wien € wstrząsało czuł od 
łaśliwi, byli dobrze reprezentowa- Arrucaud, wzrok Farba 
ni. Jeden z delegatów londyńskich ista, wysta e chrząkanie Cho- 
(polak), jeden z niemców bardziej pił nagle z artykulem zatytuło- y bardzo dokumentnie 
znanyc i kilku rosjan dopeł- wanym „Chleb dla wszystkich“. zytywał ów program. 
niało liczby. Pod tą wieżą Babel Arracaud był już osobistości, W południe przybiegł do nie- 
widniał wspaniały podpis pre: z którą liczyć się poważnie nale. go Braumzwajg i Jaskulska. Obo- 
sa czytelni: „Ludwik rońs o. Konferencja jego o Herzenie, je mieli z 4 owe programy 
Obek niego drobniejszemi li a świetnym sukcesem dla i widoczne było, iż są silnie za 
terami, jako sekretarz—Sabkow- Strońskie go. Ż pewnością wszyst-  niepokojeni. 
ski kie dzienniki francuskie zainte — Wszyscy wybierają się na 
Leon długo wpatrywał się sują się nią i przyślą swych spra tę konferer mówiła Jaskul- 
w podpis Strońskie wozdawców. Naturalnie wtedy pi- ska — obleciałam całą Glacierę, 
Było to energiczne, śmiałe, sać będą o Czytelni, o jej zal Claude Bernard, Scipio, Bertho- 
imponujące pociągnięcie pi cielu Strońskim, o całej partji, let—byłam nawet w Salpetrierze, 
Nic nie wahało się, nie drżało co podniesie wysoko jej znacze- gdzie w laboratorjum spotkałam 
w tej ręce, gdy kładla to nazwisko. nie w oczach nietylko kolonii, ale Mam am na chwile 


młody. 


Mimowoli Leon porównał pis- c do Maternité i zostawiłam kartecz- 
mo Strońskiego ze swojem pismem. "bę ędą oni wówcz: kę ae, aby Wilhelminka tu 
Różnica była znaczna ta garstka | nacyonalistów, wtłoczo- pr Z znalazlam ta- 

Widoczne było, iż sila Stroń- na w kąt i nieznana? kich i takie, ktć idą na konfe- 


skiego stanowiła podstawę jego Tego rodzaju reklamy, jaką  rencję. 


Leon stał przy stole i udawał, 
że obojętnie przewraca papiery. 

Naturalnie Farbach i Cho- 
dzik, którzy ze względu na Ja- 
skulskę przybrali na swych sien- 
nikach postawę siedzącą, nie omie- 
szkali wmięszać się do rozmowy. 

— Tak, tak—skrzeknął Far- 
bach—kiedy rano chodzilem po 
bułki, Sabkowski mówił mi, że 
lękają się takiego naplywu pu- 
bliczności, iż trzeba będzie powtó- 
1caud'a w ja- 


kiejś publicznej sali. 


— To byłby dla nich 
umf—westchnęła Jaskulska, 


try- 


— W łeb ich!!! 
gle z sienmka Cho 7 

Braumzwajg nie nie mówił, 
tylko dużymi krokami chodził po 
pokoju. Skrzypienie jego olbrz 
mich butów świdrowało po pros 
mózg Leona. Drzwi otworzyły 
się — weszła Wilhelminka. Była 
świeża, różowa, w ładnej bluzce 
ściśniętej w pasie białym paskiem, 
na którym ciemniały zielone liś- 
cie koniczyny. 

Leon powitał jej zjawienie 
się, jak powiew świeżego powie- 
trza. Od kilku chwil czuł, że się 
dusi w tej atmosferze niemy: 
wymówek, jaka go otoczyła. Pr 
tem, wid: 
od chwili 
przyrzeczenia mal 
czył więc ku niej 
szę włoży w 
szukał jej oczów 

Lecz ona, cała zajęta także 
myślą owej konferencji, już od 
progu zawołała: 

— A to się dzielnie wzi 
do rzeczy... niema col—Musi 
przyznać, że Stroński bardzo szy- 
kownie się spisuje. 

Podała rękę Leonowi zupel- 
nie obojętnie i us y koło sto- 
łu, zapytała: 


— huknął na- 
k 


dą 
eństwa. Posko. 
całe serce i du- 
ojrzenie, jakiem 


będziemy robić 

Wszystkie oczy zwróciły si 
teraz ku Leonowi, lecz zanim on 
zdołał cokolwiek odpowiedzieć, 
odezwał się stentorowy bas Bra- 
umzwajga. 


ystkiem— musi- 


Okr: yk 
zem ze wszystkich pie 


ten wyrwał się ra 


Musimy!—powtór 
każe kurtoa 
na nas zarz 


snoty poję 

'Leonowi niechętną była mysl 
p a tam, wśród tegu tlumu, 
w którym czuł samych niep 
chylnych dla siebie i dla sprawy 
ludzi, lecz czuł, iż Braumzwajg 
ma słuszność. 


— Tak jest!—wyrzekł, nada- 
jąc swemu głosowi o ile możności 
najwięcej pewności i siły! Na kon- 
ferencję iść musimy koniecznie 
i to wszyscy! 

Mówiąc to, mimowoli poto- 
czył wzrokiem dokoła i porwała 
go głucha rozpacz na myśl, że 
ta garstka będzie przedstawiała 
jego „partję”. 

Dlaczegóż nie mógł w 
chwili wezwać ws 
którzy 
z nim 


tej 
szystkich tych, 
tam w kraju połączeni 
byli w duchu, w pracy, 
śli. Byłaby ich moc tak 
zgniotłaby ilością swo- 
ja internacyonalistów Strońskie- 
go,—I wszyscy silni, dzielni, mło- 
dzi—ot... orlęta gotowe do lotu. 
czele takich przedstawi- 
tji wszedłby dumny, 
mógłby spojrzeć w oczy 
emu, lecz tak, jak być 
musiało! Zwłaszcza Farbach, rzu- 
cający się i niemożliwy w tej ob- 
szarpanej czamarce, Władek, wy- 
glądający tak dziwacznie —ot — 
dzieci, niedorostków—nic 


ciel 
śmiały 
Stroń 


więcej. 
I w tej chwili postanowił Le- 
on sprowadzić ze sobą na konfe- 
rencyę Zagórskiego. 'lymczasem 
Braumzwajg znów zaczął chodzić 
po pokoju Z miną zafrasowaną. 
— Szkoda, że i my coś na 
zewnątrz nie robimy wyrzekł 
wreszcie. 
Leon porwał się dotknięty do 
żywego. 
— My nie robimy?—zawołał 
owo—Jak wy, wtajemni- 
czeni w naszą działalność, może- 
cie mówić coś podobnego. A toż 
od śmierci Grzegorzewskiego zr 
biliśmy tyle, poruszyli tyle, cho- 
li, złączyli, że chyba zarzut 
wasz pochodzi ze złej woli al- 
bo—daruici: e złego humoru. 
Braum. zatrzymał się 
i swe i i 
uczciwego 
utkwił w 


c 
acowalismy wspólnie, 
hyba umiem ocenić to, co 
zrobilismy dla dobra sprawy w kra- 
ju, ale ja mówię o zewnętrznej 
stronie partji 

— Wydajemy pismo... 

— To nie dosyć. To za mało 
dla tłumów. 

Leon zmrużył oczy i wypro- 
stował się dumnie. 

— Mnie o tłum nie chodzi. 

A... darujcie! — zawołał 

ajg — nie macie prawa 
gardzić żadną jednost a z je- 
dnostek się tłum składa. Partja 
musi żyć, działać, ciągnąć ku so- 
bie, agitować, przek 
wet jeśli chcecie sugi 


swe idee. Siedząc w kącie, 
zwolimy, aby tlum poszedł za 
tymi, którzy go obałamucą i za- 
trują-—Darujcie... ale w ten spo- 
sób nie spełniamy naszego obo- 
wiązku! 

Leonowi zaczynała nabiegać 
krew do głowy. 

Po raz pierwszy ktoś z par- 
tji czyni mu tak otwarcie zarzu- 
ty. Miał ochotę rozpocząć silną 
sprzeczkę z Braumzwajgiem i na- 
szym(niestety)zwyczajem wszczi 
niezgodę wtedy, gdy nieprzyja- 
ciel u płotu. Lecz w tej samej 
chwili odezwała się Wilhelminka. 

— Ach Boże! nad czem wła- 
ściwie się tu zastanawiać. Oni 
urządzają konferencje międzyna- 
rodowe, my urządźmy obchód na- 
rodowy. l niech to będzie coś 
nadzwyczajnego, imponującego— 
koncert, deklamacja, muzyka— 
teatr, w razie potrzeby bal.. To 
łatwe i ściągnie odrazu całą ko- 
lonję. 

Urwała, poczem dodała z pe- 

panny, która wyszlifo- 
wywała sumiennie posadzki war- 
szawskich sal balowych w ciągu 
karnawałów. 
Ludzie zawsze wolą tań- 
czyć i bawić się, niż siedzieć na 
konferencjach, dusić się, jak śle- 
dzie, i w dodatku ziewać! Zoba- 
czycie, jakie będziemy mieli po- 
wodzenie. 

Farbach zbliżył się natych- 


po- 


miast. 
— Ja będę grał w teatrzel— 
zawołał —Ja umiem bardzo do- 
brze grać w teatrze. 


— I ja także!—ofiarował się 
Chodzik — ja będę Me, ja 
umiem „Dziewczę z buzią, jak 
malina* i ETA raz!“ Będą 
mnie bisować. 

Leon zwrócił się ku Wilhel- 
mince. 

— Projekt pani w zasadzie 
jest bardzo dobry— wyrzekł—mu- 
simy się nad nim jednak zasta- 
now 


— Co tu zastanawiać się? — 
zawołała Wilhelminka cała już 
uniesiona zapałem i myślą 
o scenicznych 1 balowych tryum- 


fach.—Urządzimy coś szykowne- 
go Udekorujemy salę orłami 
na czerwonych arczach, scenę 


także— zagramy 
nego.—Zobaczymy, za kim pójdą 
tlumy. Za nami, czy... (skrzywiła 
się wzgardliwie) za ich konfe- 
rencją! 

Jak 


coś patrjotycz- 


2 kouferencja się odbyła. 
Stroński zatryumfował nad Leo- 
nem, który dopiero teraz odczuł 
całą tragedję swego polożenia. 
Dokoła ociągano się z wyj- 
ściem, słuchając skwapliwie roz- 


mowy tych dwóch leaderów, któ- 
rzy obecnie na Glacierze zabrali 
tak imponujące stanowisko. 

Leon chwilę popatrzył prosto 
w oczy Strońskiemu i aż przeraził 
się, tyle w nich dostrzegł ku so- 
bie nienawiści. 

„ — Dziękuję wam — odparł, 
siląc się na obojętność—gdybym 
uznawał pożyteczność tych kon- 
ferencyj, urządzałbym je u sie- 
bie—ale zdaje mi się, że to jest 
tylko strata czasu... a ja i moi 
mamy coś ważniejszego do czy- 
nienia, jak bawić się... darujcie. . 
ale w przelewanie z pustego 
w próżne... 

I skłoniwszy się Strońskiemu, 
wyszedł wraz ze „swoimi“, pozo- 
stawiając prezesa czytelni i jego 
satelitów na środku sali. 

Stroński potoczył wzrokiem 
dokoła i dostrzegł na ustach ota- 
czających go osób wiele ironii... 

Wyprostował odzyskał 
natychmiat zimną krew, przybrał 
na twarz maskę inteligentnego 
i wyższego człowieka, lecz wzrok, 
jaki posłał w ślad za odchodzą- 
cymi „narodowcami*, nic im do- 
brego na przyszłość nie wróżył. 


u, 


W kilka tygodni później ko- 
lonja zawrzała znów jak w ulu. 

Rozesłano zawiadomienie, że 
na dochód utrzymania grobów 
wychodźców polskich, które zwła- 
szcza na cmentarzu Montmartre 
domagają się naprawy i podtrzy- 
mania, odbędzie się przy ulicy 
Turgot w sali Moulin de la Vil- 
lette uroczysty wieczór muzyczno- 
wokalno-deklamacyjny w połą- 
czeniu z teatrem amatorskim. 

Poczem — nastąpią tańce. 

Od balu „Zgody* stowarzy- 
szenia studentów, nie tańczono 
Jese w kolonii. Panny-student- 
ki aż zadygotały z radości na 
myśl, że między jedną a drugą 
sekcją wytańczą się do woli Męż- 
czyzni sceptyczniej zapatrywali 
się na tę sprawę. Wchodziły tu 
w grę tużurki. fraki, a potem— 
owo nieśmiertelne pytanie: Która 
to partya urządza ten wieczór?— 
Stowarzyszenie „Zgody“ było 
w niezgodzie z „Łącznością*, któ- 
ra pod żadnym pozorem nigdy 
i w niczem ze „Zgodą* łączyć się 
nie chciała. Oba zaś te stowa- 
rzyszenia były otwartymi wroga- 
mi towarzystwa „Jedności*, które 
to stowarzyszenie szło samopas, 
szło niezmiernie hardo i posiadało 
żelazny fundusz w kwocie siedm- 
dziesięciu trzech franków i biblio- 
tekę, złożoną z dwudziestu sześciu 
tomów. 

„Łączność* zatem, „Zgoda“ 
i „Jedność* były w ciągłej walce, 


obecnie już otwartej, uprawiając 
na szeroką skalę pantoflową pocz- 
tę, którą pełniły przeważnie stu- 
dentki, mając do pomocy kilku 
kolegów -studentów, oddających 
się sportowi rozszerzania plotek 
z prawdziwego i czystego zami- 
łowania. Plotkowano więc z roz- 
koszą wszędzie, gdzie się dało— 
w Sorbonie, w  Salpertrierze , 
w Maternitć, na kurytarzach szpi- 
talnych, w laboratorjach, w amfi- 
teatrze i nieśmiertelne owo „ko- 
leżanka  Rosenduft powiedziała 
o koleżance Rosenblatt i t. d.*— 
codziennie słyszeć się dawalo, 
szeptane na rozmaite tony. 

Łatwo więc bylo zrozumieć, 


rych członków dawno wygasłego 
i utłamszonego plotkami stowa- 


rzyszenia „Braterstwa“, 
gli przybyć na wezwanie swych 
wrogów. Żądza jednak zabawy 
była olbrzymia. — Warszawianki 
przeniesione na bruk paryski, 
gdzie bawią się tylko albo w wy- 
sokiej arystokracji, albo... w po- 
dejrzanych kołach publicznych 
bali Bulliera i Moulin'u Rouge'u 
omdlewały na wspomnienie we- 
sołych karnawałów, jakie spędzały 
w smutnym i pozbawionym wol- 
ności kraju rodzinnym. 

To roztańczone cmenta- 
rzysko, jakiem jest w chwili kar- 
nawału Polska, kołatało i po tej 
Glacierze wspomnieniem rozgrze- 
chotanych flirtów i oberwanych 
pod obcasami falban u sukien. 
Z całą więc radościa przyjęto do 
wiadomości, iż ową „zabawę urzą- 
dza stronnictwo narodowo-socja- 
listyczne*. Czytać ich wydawni- 
ctwa, zbadać cel ich pracy, dą- 
żeń — to było niemożliwe. Same 
słowa na czele „Hejnału* wypisa- 
ne „Organ socjalistyczno-narodo- 
wej partji* odstraszał wszystkich. 
Wyraz „socjalizm“ działał tu, 
jak strach na wróble. Ale „za- 
bawa“ -- mój Boże!... to co inne- 


nie mo- 


go — to rozgrzeszało sumienie. 
Przytem... cel — te groby zanie- 
dbane M rtre! Przecież 
to cel w y i bynajmniej.nie 


„jalistyczn, 
dziać surdut 
każda mogła 


mógł na- 
hołubce, 
yciągnąć z kufra 


balową sukien warszawską 
i biedz z gorliwością godną 
lepszej sprawy tańczyć do upa- 
dlego. 


Tymczasem Wilhelminka, Ja- 
dwie studentki z Gene- 
Chodzik zaczęli 
otowania do balu i przede- 
kiem rozpoczęła się teraz 


1 


serja posiedzeń komitetowych, 
narad, wybierania komisyj i t. d. 
Studentki przestały uczęszczać 
na wykłady! Wilhelminka zapo- 
mniała o kupowaniu fiołków, a Ja- 
skulska zdarła drugą parę trze- 
vików. tyle miała biegania po 
całej Glacierze z opowiadaniem 
tego, co ma się stać i co już się 
stało. Jeden Władek zachowywał 
się opornie, w ciągłej walce 
z Chodzikiem, który coraz częściej 
go za drzwi wynosił, rozpanasza- 
jąc się coraz więcej w mieszka- 
niu Leona. 

Doszło do tego, że Leon dnia- 
mi całymi nie zaglądał do swego 
pokoju. Dym, śmiecie zalegały 
kąty. Raz powróciwszy wieczorem 
cofnął się od progu. W pokoju— 
oświetlonym kilkoma świecami 
wetkniętemi w butelki, siedziało 
na ziemi, na łóżku, na siennikach 
kilkunastu mężczyzn. Palili, pili 
herbatę i śmiali się głośno. Po- 
między nimi Farbach czynił ho- 
nory domu i częstował swych 
gości chlebem i kawałkami cuch- 
nącego sera. Na sienniku leżał 
Chodzik i wył przeraźliwym gło- 
sem: „Ujrzałem raz!“ 

Leon, który miał pilny arty- 
kuł do wyko! a i obiecywał 
sobie, że spędzi cały wieczór na 
pisaniu, rozgniewał się na dobre. 

— Proszę was na chwilę—za- 
wołał do Farbacha i cofnął się do 
sieni, 

Farbach wybiegł za nim roz- 
promieniony. 

— (o to są za ludzie?—spy- 
tał Leon, brwi marszcząc. 

— To są bardzo porządni lu- 
ie—odparł Farbach—to są lon- 
ycy. Oni przyjechali zwie- 
dzić Paryż. Ja się z nimi pozna- 
łem w Luwrze. 

— Z jakiej są partji? Ja ich 
nie znam! 

— Ońi do żadnej partji je- 
szcze nie należą, ale ja ich do nas 
zwerbuję. 

Leon aż nogą tupnął, 
złość w nim wezbrała. 

— Nie potrzeba. Po ulicach 
będziecie teraz chodzić i werbo- 
wać nam Bóg wie kogo! Co to są 
za maniery? To dobre dla pana 
Strońskiego, a nie dla mnie! 
W tej chwili wyprosić ich z mie- 
szkania. 

Farbach aż za głowę się 
złapał. 

— Co! jak? wrzasnął —Mam 
ich w „ moich gości z me- 
Nigdy! 


taka 


DCN 


Któż nie 


zna prześli- 
cznych wi- 
niet, inicja- 
łów i ex-li- 
brisów, j 

kimi nasza 


artystka, 
stale od lat 
w Mona 
chjum osia 
dła, zdobi t 
arok 
rozpowszechnione pisma artystyczne, 
jak „Jugend“, „Kunst für Alie“ i t. p. 
W tych pięknych, wielkiego talentu 
i kultury artystycznej pracach, domi- 
nuje zawsze muta osobista, styl włas- 


ny, co sprawia, że dzieła te wśród 
mnóstwa innych od razu z łatwością 
poznajemy. Prace p. Kraszewskiej, 


posiadają nastrój, — niewielu kreska- 
mi umie ona wydobyć moment, szcze- 
gół, dający najlepszą danego motywu 
rakterystykę. Czy to będzie 
eta królewna”, grająca na organach 


a- 


Z kart pocztowych 


Otolia hr. Kraszewska. 


d dziwnej z krzewów 
cionej architektury, e 
na „sybacska” na brzeg j 
nąca sieć peł- 
ną złotych, ko- 
ronowanych 


róż i lilij 
y owa zna- 


ziora ciąg- 


dziworyb, ` za- 
wsze tych 
kart idzie ku 
nam poezja, 


która prowadzi 
nas w sfe: 
ziemskie, gdzie 
ię na chwilę 
apomina o nu- 
dzie, smutku i 
trywialności 
realnego życia. 
Czy to będą tak 
doskonale za- 
wsze kompono- 
wane i rysowa- 
ne głośne „lis- F 
twy%, istotnie 
osdabiajace pi- 
smo, czy „ir 
cjały*, nie ustępujące najlepszym zn 
nym pracom z tego zakresu sztuki, ws 
dzie uderza nas talent, uzdolnienie deko- 
raeyjne pierwszorzędne—zdolności wo- 
zadkie, a wśród kobiet zgoła 
niespotykane.--Stąd też pracownia Hr. 
Kraszewskiej dobrze jest znaną wsz, 
stkim monachijskim wydawcom i ża- 
dne większe wydawnictwo nie obcho- 
dzi się bez jej udziału. A wachlarze, 
dzie jej umiejętność malarska i r 
owniezo-dekoracyjna święci najwięk- 
sze tryumfy! Tam, 1 mnóstwa 
kolorowo | stylizowanych kwiatów 
barwie i formie wytwornej i ponęt- 
d dziwnych” caprieciów już 


Otolia hr. Kraszowska. 


wér 


nej, wśr 


strowanych przez 0. hr. Kraszowską. 


to srebrzących już 
skających złotem, = roi 
zmów cyfr i symbolów ułożonych 
rlandy i bukiety ogromnego 
ku. Te właśnie wytworne dzieła 
sztuki są jej specjalnością — monopo- 
lem jej talentu w przyszłości, a będą 
również poszukiwane, jak obecnie 
podobne arcydzieła z czasów epzpire'u 
lub roccoca, 
mało  rozumiejące 
a znaczenia sztuki 
pojmujące zgoła 
traci, pozwalając tym 
czom tkwić za granicą. W kraju, o ile 
wiem, istnieje parę zaledwie wachla- 
rzy p, Kraszewskiej 

Naturalnie hr. Kraszewska jest 
przedewszystkiem talentem rysowni- 
czym, dekoratorskim, lecz i w mal 
stwie olejnem również zaszczytne 
zajmuje miejsce. Jej portrety, obrazy 
rodzajowe i kwiaty niejednokrotnie 
zdobiły salony Towarzystwa Zachęty 
i znane są artystycznie wykształco- 
nemu ogółowi. 


się, 


znowu bły- 
od afory 


ze społeczeństwo, 
sztukę 


wogóle, 
cyjnej nie 
nie wie nawet, ile 
pięknym rze- 


Władysław Wankie. 


— 


Z tryoletów. 


Gołębie 


Jako krążące gołębi stado, 

Co w słońcu srebrem błyśnie i zgaśnie, 
1 oszalałą błądzi gromadą; 

Jako krążące gołębi stado, 

Tak mi nad życie nndną szaradą 
Dziwne czasami błyskają baśnie... 

Jak to krążące gołębi stado, 


Co w słońcu srebrem blyšnie —i zgaśnie. 


Pachnie... 


Bywają takie ranki po burzy, 

Jak świeżość twoich dziewiczych ust, 
Gdy słońce oko złote rozmruży, 

Bywają takie ranki po burzy; 

Gdy w szumne zborza wiatr się zanurzy 
| płoszy wonie z wilgotnych brózd, 
Bywają takie ranki po burzy, 

Jak świeżość twoich dziewiczych ust 


Michał Maryan Poznański 


Portret dzieci. 


0. hr. Kraszowska. 


zbyt dawno: sonety „Niebieskie wi- 

nia blademi, ale czystemi kolora- 
mi malowane nasuwające niemal na 
myśl freski Fra Angelica. A to 
powiedzieć jest chyba dla młodego 
poety wysoką pochwałą. 

W jednem słowie streściwszy 
krytykę prac p. Różyckiego: młody 
człowiek—z przyszłością. 


Pomnikowe dzieło. 


Otolia hr. Kraszowska. Wachlarz. 


cło znalazło się 
na półkach polskich badaczy histo- 
Lat h potr: yło na 
jego wydrukowanie, dwudziestu ośmiu 
lat pracy całego grona osób na uło- 


„Pocałunki”. pochwały) maestryą. Oto, na dowód 


dwa sonety opisowe, które czytelnik 
sam oceni. 
i życkiego. / ustro! pięknej, dz B. od- i 
Zbiór wierszy p. Zygmunta Różyckiegi i L W ustroni p knej dzikiej lod: oma go. Tali. GŁOWNA GałkOWICIŹ 
We  ludnej, wśród gęstych borów, malow- żenie go Da ac A x 
niczych dolin pod tchnieniem wiecznie Ste się wiasnością naszej nauki 
grających mandolin rzek i ru i szczerą jej chlubą. Dziełem tem— 
stoi mój przecudny pałac, m wydana nakładem Akademii umiejęt- 
kosztowną zdobiony i alabastru prze- ności w Kra- 
ką epokę mieliśmy niedawn pozystą blela - IE pa oeta. Eoma „ab 
lach powstania tak zwanego pozy witnione ścielą, w których fon- blic 
wizmu warszawskiego. Brakło wtedy nny rzewliwymi tony po nocach histo 
nawet rymopisów, wyobraźcie sobie, Pla oranek blady, ledwo 
co zreszłą znakomitego ówczesnego  rozplecie świt swe złote kosy, różowe 


Poeci zawsze byli 
wszystkich epokach Í we wszystkich 
krajach. Ale rymopisów, wie 
bów brakowało tylko w bardzo a ba 
dzo wyjątkowych epokach. 


„yi pol- 
j*,opra- 
cowana 


>) AJJ imfy smukłe naj P 
krytyka Chmielowskiego nad wszelki nimfy i smul i] pr prof 
wyraz cieszyło, Uważał że me. Ciała w portach r swój dw. Fin 
tafizyczna e i się wyczerpała Plas miłosny. tajemniczy wiodą pod o. hi 
1 nastąpiła po ° oleandrów cienistych ochloda. kla wspólnie 

à po ogłoszeniu tego II. W moim pałacu świetne sąkom- Z dr. Henry- 


kiem Saw- 
iskim i 
wokół członkami 
sięgnąć Kółka his- 
W tym legionie są i tacy, któ- purpuri arłaty; tu ówdzie dywan  torycznego 
rym potomność przyzna kie rzucony nm ; srebrne kolumny, 
co honorowy tytuł poety. świeczniki, opale, pióra kalibrów tota Wrówókiekć 
Se o, PONO aagn, CJ RE a RH Wrażenie dzieła zaiste imponu- 
szczerego i sympaty ne—Ale jest św „06 (W Bob. aY BIS llkaqals ai 
p. Zygmunta Różyckiego, cuda niepojęte y wonność ją jace. eA ilkadzie s drob- 
daje oto trzeci tomik utworów, wschodnich olejków przesyca, białe nego, miejscami mikroskopijnego »Non- 
tułowany,—ach! „Pocałunki*. S: narcyzy i białe lilije pną się po parelowego* druku, po nad ezterdzie- 
głównie: sonety,—i głównie pejzaże. aż pod strop niebieski, ści tysięcy bibliograficznych pozycji, 
P. Różycki nie obawia się trudności gwiazdami, zdobny w dziwne f z których prawie każda zawiera po 
swego zawodu i przyznać trzeba, iż Niektóre wiersze z nowego zbior- kilka, niekiedy kilkanaście tyfułów 


prawie zawsze zwycięsko z nich Wy- ku drukowaliśmy w „Świecie nie- książek, sam indeks osób, miej 
chodzi. Budowa jego sonetu jest z 


bardzo poprawna, wiersz łatwo” się 
rozwija i rymuje bez naciągań, bez 
pozwał giki, ani gramatyki, Pan 
Różycki mówi wierszem w sposób 
bardzo naturalny; nie znać, iż to go 
kosztuje. 

Drugi element poezji, (oprócz 
formy)—uczucie nie odzywa się pod 
piórem p. Różyckiego zbyt mocno 
jeszcze. Ale to niezawodnie rzecz 
przyszłości. Pożyje jeszcze, pomar- 
twi się, pocierpi—a wiersz jego na- 
pelni się dźwięcznym i szlachetnym 
metalem, którego tony wzruszać 
serca ludzkie. „Pocałunki 
kiego nie są zbyt palące tymczasem. 
Kto wie nawet, czy p. Ró nie 
jest raczej epikiem aniżeli lirykiem. 
To pewna, że jest już teraz pej- 
ystą zupełnie skończonym. Formy 
martwe zwłaszcza przemawiają do 
niego silnie i umie je odtworzyć 
z lekkością i nawet (nie żałujmy mu 


proroctwa spadł na kraj nasz de 
(a jeżeli kto woli grad) rymów. 
| obecnie aż się trzęsie od wiersz 
bów. 


w luster prz 
i złote 


ne poświa 


Prof. Ludwik Finkoi. 


iów u- 


niwe 


Otolia hr. Kraszowska. Gonitwa za szczęściem. 


wości, autorów mógłby stanowić ol 
brzymi tom, rozkład jasny, przejrz 
sty, ułatwiony jeszcze skorowidzam 
objaśnieniami. słownikiem skróceń— 
Tak przedstawia się na pierwszy rzut 
oka tu kolosalna, poprosta podziw 
budząca praca. BI jrzenie 
się jej przekonywa, że nie bibliogra- 
(ja to tylko w ścisłem znaczeniu, ale 
raczej rzetelnie ułożony katalog dla 
szybkiego orjentowania się w ma- 
terjale źródłowym i opracowaniach 


Słowem—w całym dorobku polskiej na- 
Cała 


uki historycznej dor. 1900. é po- 
dzieloną została na trzy części: na wia- 
domości wstępne, zródła i opracowania 
W wiadomościach wstępnych zebrane 
znajdujemy wszystkie dzieła, druki, 
a nawet rozrzucone po pismach artykuły 
i wiadomości, odnoszące się do 
chiwów, bibliotek i nauk pom 
ych historji, jak numizmatyka, 
stragistyka, heraldyka, archeoloeja 
W „źródłach“ podaje autor dokumen- 
ty, kroniki i pamiętniki. „Opracowa- 
nia“, zajmujące najwięcej miejsca 
w tem olbrzymiem wydawnictwie, 
podzielono znowu na odnoszące s 


historji wewnętrznej, do historyi poli- 
tycznej oraz do osób i miejscowości. 
Historja wewnętrzna rozpada się da- 


lej na działy: geografja i etnografja, 
il, prawo i ekonomja, 

oświata, obyczaje, wychowanie i szkol- 
sztuka i literatura. Przej- 


układu a nie nie zosta- 
wia do życzenia. Pod względem 
kładności przedstawia si 
summum tego, co do osiągnięcia było 
możliwe i na co, dodajmy, pozwalała 
czupłość środków nych, 
ta zwykła kula u nogi pracowników 
na polu nauki polskiej. 

Kto kied, 
by miał do 
historycznemi, 
ogrom ka 


do- 


ono jal 


materja 


lotnie choć- 
studjami 
ati cały 
sła prof, 


olwiek p 
czynienia ze 
ocenić pot 

jakie z dz 


Finkla odniosą badacze przeszłości 
zej. Staje się ono odtąd czemś 
niezbędnem w ręku każdego 


I na chlubę au- 
że dziełem 
innych 


historyka polskiego. 
tora powied należy, 
tego rodzaju nie wiele tylko 
narodów może się poszczycić. 


Liwów. 


Biskupstwo proszowskie obi 
grecko-katolickiego na Spiżu postano- 
wiło sprzedać wszystkie swoje dobra 
ziemskie. Cala północna strona tych 
dóbr, przylegająca do  prześlicznych 
Pienin naszych wzdłuż biegu Dunaj- 
ca, jest do nabycia w jednym obsza- 
rze za cenę około 200.000 złr. Fakt 
ten otwiera niezwykłą sposobność oku- 
pienia się polaków na Spiżu i wzmoc- 
nienia naszych wpływów na tej pię 
nej, zapomnianej ziemi, która przyłą- 
czona W r. 1769 do korony węgier- 
skiej, poddana od stu lat z górą za- 
bójczym wpływem potrójnego wyna- 
radawiania przez niemców, węgrów 
i słowaków, nigdy przecież nie prze- 
stała być polską. 

Polacy zamieszkują na Węgrzech 
pięć komitatów, zajmujących polu- 
dniowe stoki Beskidu, Tatr i Kar- 
, od granicy morawskiej aż po Bar- 
ów, gdzie rozpoczynają się osady 
Sinów węgierskich. W najbardziej 
achód wysuniętym obwodzie tren- 
ńskim znajduje się przeszło 30 

polskich osad, prócz wielu 
zanych, które razem liczą z górą 
00 ludności polskiej; obwód oraw- 
ski posiada 40 do 50 osad i około 
>.000 polaków, obwód liptowski około 
15 osad i blisko 20.000 dusz polskich, 
obwód spiski 70 do 80 wsi polskich 
z 65.000 ludności, wreszcie szaryski, 
iadujący z Rusią węgierską, 12 


statystyki paya RN Dem obáw y rod: 

można do 200.000, Już sama ta 
a, dorównywająca ludności Ks 
Cieszyńskiego, jest zbyt pokaż- 
ną, aby wolno nam było ją lekcew 

Polakom węgierskim, którzy od- 
cięci geograf i administracyjnie 
od reszty Polski, nie są w stanie w 
twarzać sami własnej rodzimej kul- 
tury, należała się oddawna jakaś opie- 
jna i narodowa od roda- 
Lecz nie sam tylko 
za tem przemawia. 
Beskidu śląskiego, 


ka cywilizac, 
ków 


Stok południowy 
Orawa i Spiż, to 


townie odczuł wartość tego małego 
terenu, wartość idealną, nie dająca się 
wyrazić żadną cyfrą. Instykt narodo- 
wy odgadł wobec niebezpieczeństwa 
utraty Morskiego Oka, że góry, to 
poczja kraju i że tego królewskiego 
podarku przyrody, wydzielonego nam 
mniej szczodre, niż innym, należy 
strzedz, jak kosztownego skarbu. 
Tymczasem, uchodząc uwagi po- 
wszechnej, zagraża nam mniej gło- 
śne, a nieporównanie większe 
bezpieczeństwo utraty ogromny 
obszarów, tworzących północno-zacho- 
dni skrawek Węgier. Dwustutysięcz- 
na ludność polska Orawy i Spiżu 
wydana jest na łup ciągłego, zwol- 
na, lecz pewnie działającego procesu 
wynaradawiania. Potężna administra- 
cja dóbr spiskich ks. Hohenlohego, 
mająca pod ręką kilkadziesiąt tysięcy 
niemców: kolonistów, osadzonych tu 
nieopatrzną łaskawością królów pol- 
skich, szerzy wokół zaciętą germani- 
zację, która nie pozwala żywiołowi pol- 
emu wytworzyć bodaj skromnej kul- 
własnej. Rząd, który marzy oz 
mienieniu wszystkich słowian węgier- 
skich w madiarów, wynaradawia przy 
licznej biurokracji, a przede- 
tkiem szkoły, skąd wypędził zu- 
pełnie język miejscowej ludności. W ko- 
ściele rozpiera się słowacczyzna, nad 
której rozszerzeniem pracuje połowa 
kleru. W te trzy ognie wzięta pol- 
skość musi topnieć, Nie wytwarzając 
wcale warstwy wykształconej nie ma 
ona przywódców, którzyby myśleli 
o najprymitywniejszej choćby obro- 
nie. Młodzi polacy, którzy Się pod- 
noszą nad swój stan, ida do szkoły 
średniej w Podolińeu, a ta z nich 
yni szybko patrjotów węgierskich 
i najniebezpieczniejszych madyar 
torów. Przed laty można było spo- 
tkać nieliczną młodzież ze Spiżu'w gi- 
mnazjach w niedalekim Nowym T. 
gu i w Krakowie, obecnie i to ustało. 
Jedynym łącznikiem między polakami 
węgierskimi i resztą Polski pozostały 
jarmarki i odpusty galicyjskie, na któ- 
re ciągną spiżacy i skąd czasem książ- 
ka polska zabłąka się pod dach spi- 
skiego górala. W ostatnich latach za- 
znaczył się wśród naszych podhalan 
ciekawy ruch przesiedleńczy na wę- 
gierską stronę. Kilkaset rodzin z Za- 
opanego, Poronina, Białego Dunajca 
migrowało na stałe na 
„ wnosząc tam odrobinę polskiej 


dalszy ciąg i do- 
pełnienie Tatr i 
Karpat po stronie 
galicyjski 
cudnych gór, któ- 
re podwójnie dro- 
giemi być mus 
nizinnej Polsce, 
bez których tyle 
uroku ubyłoby na- 
ej ziemi. Wal- 
ka o posiadanie 
kilkudziesięciu 
morgów skaliste- 
go gruntu nad 
Morskiem Okiem 


apaliła cały na- 
ród, który instynk- 
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Wypływ Dunajca z Pienin. 


oświaty i podtrzymując polskość. Lecz 
o oddziaływaniu narodowem, chociażby 
na skromną skalę, niema mowy, 
a tymczasem wpływy wynaradawia- 
jące miejscowe trwają i wzmagają 
się. Stan rzeczy jest więc groźny 
i jeżeli nie zaradzi mu się, może si 
skończyć roztopieniem się ludności 
polskiej wśród niemców, węgrów 
i słowaków. Jestto niebezpieczeństwo 
stokroć większe i groźniejsze w skut- 
kach, niż było niebezpieczeństwo utra- 
ty Morskiego Oka. Granice politycz 
ne nie są wiecznemi i powrót ode 
tego terenu do całości jest zawsze 
możliwy, 0 ile cechy plemienne ziemi 


zostaną zachowane. Gdy lud zostal 
wynarodowiony, przepada wszelka 
nadzieja restytucji. A rzecz rozgry 


wa się nie o morgi, lecz o kilkadzi 
siąt mil kwadratowych obszaru. 
zniknie polskość na Węgrzech, gdy 
fala, niosąca wynarodowienie, posu- 
nie się aż po granice Śląsku i Gali- 
cji, wówczas na zawsze osaczone zo- 
staną obcym żywiołem Beskid, Pieni- 
ny i Tatry polskie, ciągnące się po 
tej stronie gr „a jedyne góry pol- 
skie zwężą się do zupelnie drobnego 
pasma. Dziś są one do ocalenia wraz 

0,000 ludności polskiej, która na 
renie, jaki zajmuje, urość może jesz- 
cze w dwójnasób. Czy wszakże chwilado 
skutec: łanianie jest ostatnią? 

Z pięciu obwodów północno-wę 
gierskich najbardziej, prawie czysto 
polskim, jest komitat spiski. Ziemia 
ta należała do Polski od najdawniej- 
szych czasów, na krótko zabrali ją 
Węgrzy, lecz już od Jagiełły wzięta 
zastawem, pozostawała przy Polsce pra- 
wie do końca, tj. przez półczwarta wie- 
ku. Wpływy polskie są tu więc sto- 
sunkowo świeże. W rękach polskich 
utrzymywał się jeszcze należący do 7 
moyskich majątek Lubowca, niegdyś 
siedziba starostów spiskich, z wspa- 
niałemi ruinami średniowiecznego 
zamku. W Drużbakach wytwarza się 
coś w rodzaju stacyi klimatycznej, 
lecz publiczność polska nie chce wie 
dzieć o tej ślicznej i taniej miejsco- 
wości. Obecnie zamierzona sprzedaż 
tutejszych dóbr kapituły preszowskiej 
nastręcza sposobność silnego wzmoc- 


nienia polszczyzny na Spiżu, gdyby 
tylko kapitał polski zechciał ubiedz 


niemców, którzy napewno zainteresu- 
ja się sprzedażą. 


Widoki z Pienin. 


Dobra biskupie ciągną się w ro- 
ycznie pięknej okolicy i od pół- 
nocy tworzą ką stronę cud- 
nych Pienin. Spieniony, huczny, wę- 
żowymi sploty sunący Dunajec bije 
tu jedną falą o skalny brzeg „wę- 
gierski*, drugą—o nasz, polski w šei- 


mani 


oba te 
stronie, jak po tej, s toż samo, 
od wieków tu zadomowione plemię. 


przecież, a jeszcze więcej 

elkie obszary ziemi znaj- 
dują się na Spiżu w obcych rękach, 
robią swoje. O kilkanaście kroków 


od brzegu Dunajca, koło Czerwonego 
klasztoru, po tamtej stronie granicy 
turysta, zwiedzający Pi spoty- 
ka się w „hotelu* z d; 
gierskiego języka i dowiaduje się ze 
zdumieniem, że z tego czysto polskie- 
go zakątka. oddalonego o mil 
aledwie od nas; żydzi 


miejscowi wysyłają dzieci na naukę 
do Pesztu. W wyższym jeszcze stop- 
niu rozpiera się tu niemczyzna, wszech- 


władna na Spiżu dzięki ogromnym 
iadłościom pruskiego magnata, 
ala armię oficjalistów 
niemieckich. Nabycie dóbr kapitul- 
nych przez polaków stworzyłoby tu 
skromną bodaj przeciwwagę wpły- 
wom pruskim, osłoniłoby przed nimi 
całe Pieniny i pozwoliłoby zbud 
śpiącą świadomość narodową wśród 
ludu przynajmniej w północnej oko- 
licy Spiżu. Rząd węgierski nie sta- 
wia trudności okupowaniu się pola- 
ków — nie przeszkadza nam więc nie 
zająć ten ważny posterunek, który 
raz wymknąwszy się nam z rąk, kto 
wie, czy da się kiedy odzyskać. 
ziennikl doniosły niedawno o two- 
rzeniu się konsorcjum polskiego, ce- 
lem nabycia dóbr spiskich; doprowa- 
zeniem sprawy do skutku zająć 


adw. Nowego Targu 
mierz Nowotny. Niestety, jak 
sprawdziliśmy u żródła, wiadomość 


ta jest mylną: żadne konsorcjum nie 
utworzyło się dotąd, ani nie twor; 
się. Sam tylko dr. Nowotny nabył 
na własną ręki den majątek (Starą 

z kompleksu dóbr biskupich. 
a czeka na nabywców. Oby się 
zjawili od „polskiej strony*! 


Rh 


un 


Clarus. 
Kraków 


Z literatury rumuńskiej. 


Aleksander Macedoński, Kalwarja ognista. 
Mało nam znana literatura rumuń- 
ska, która wydała jednak tak zuakomi- 
tych pisarzy jak: królową Natalję, Karola 
Adolfa Cantucuzéne'a, Helenę Vacarescu, 
Jana Lehovary i książąt Bibescu i Bran- 
kowan, zakwitła nowem imieniem Ale- 
ksandra Macedońskiego, który z pocho- 
dzenia był pobratymeem naszym z Litwy. 
duszą był Rumun ympatye swoje 
umieścił we Francji, której to zadedykował 
swój symboliczny poeamt-prozą Kalrarya 
ognista, napisany w języku francuskim 
W” tej epopei erotycznej, dla której 
domyślenia i napisania poświęcił czter- 
naście lat życia, rozwija autor odwi 
ny problemat antagonizmu dwu plei, w 
xi kobiety z mężczyzną. Z nerwem, 
z temperamentem, z wściekłym jakimś 
rozmachem pisane! są rozdziały, w któ- 
rych młody bohater Thalassa, seyta 
urodzenia, a grek z nazwiska, dostaje 
ę na wyspę Lewoki i tu, w pogoni za 
najwyższą tajemnicą, niby | wcielenie 
boskości i jej ofiara, wdziera się na górę 
wysoką, na „kalwarjy* fantastycznego 
i okrutnego boga: Erosa. Na drodze jego 
staje kobieta, zwana Kalliopa, źródł 
rozkoszy bolesnych. Wywiązuje się mit 
dzy nimi walka na śmierć i Życie, albo- 
wiem mężczyzna odepebnąć chce kobietę, 
która mu sobą, pieszezotami, żądzami 
swemi zasłania cel ostateczny. Kobieta 
ginie, w jednej z chwil milosnego szału 
a mężczyzna postanawia stopić się z ży 
wiołem, utonąć w morzu, którego no 
imię: Thalassa. Jestto wspaniały symbol 
panteistyczny zlania się z naturą w ni 
wanie nieskończonej. po pokonaniu w so- 
bie zwierzęcia. 
Oto są słowa autora, z 
rozdziału książki: 
„Nimfy i najady wynarzyły się zmo- 
rza i otoczywszy wyspę świetlaną śpie- 
na cześć tej śmierci, na cześć bo- 
który, miał odwagę żyć według 
swego temperamentu, a jednocześnie wy 
dobył się szczytnie ponad normę, kt 
złamał przesądy i podeptał prawa c: 


końcowego 


u 


i przestrzeni; wydostał się poza pano- 
wanie despotyczne materji i przerzucił 
się w światy dalekie i szczęśliwsze. Wre- 


szcie, iż w Kaliopie zabil nie kobiet 
ale wieczysty antagonizm, niszczący si 
ciała i du 

Okładka książki ilustruje najlepiej 
tę myśl przewodnią autora, pełną strasz- 
liwego pesymizmu. Widzimy na niej 
mężczyznę z oczami wzniesionemi ku 
niebu, torturowanego pocałunkami i pie- 
szezolami nienasyconej kobiety. A po- 
nad tą parą widmo śmierci, 
a raczej wyzwolenia Za. 


Powiastka o aforyzmach. 


Na karcie pocztowej- 
zamiast aforyzmu. 


— Niech mi pan napisze aforyzm!— 
rzekła panna do literata. 

Literat chwilę patrzał na pannę, 
a potem wyciągnął ramiona, przycisnął 
ja do piersi i na świeżych jej ustach 
wycisnął najpiękniejszy aforyzm. 

Wkrótce potem ożenił się z panien- 
ką, nota bene z tą samą, co było sta- 
nowczym błędem literata,—i przyszły na 
świat płaczące aforyzmy dzieci 

Wtedy literat musiał pisać dużo 
yzmów, żeby wykarmić swój piękny 
aforyzm — żonę i drobne aforyzmy — 
dzieci, 

Po kilku latach umarł od tego pisa- 
nia aforyzmów, a na grobie jego napi- 
sano także aforyzm: 


"Ten a ten 
Zmarł dnia tego a tego 
Żył lat tyle a tyle. 


1 wszystko. 


P. S. Piękny aforyzm=wdowa po 
roku smutków wyszła za mąż, lecz tym 
razem, nauczona doświadczeniem, wyszła 
za rzeźnika, który nie pisał aforyzmów, 
ale za to robił smaczne serdelki, co 
stanowczo na jedno, jeżeli nie na lepsze, 
wychodzi. 


Jota. 


Kwaśne mleko, jako 
eliksir życia i młodości. 


(J. J. Miecznikow. Quelques mots sur le 
lait aigri.) 

Zsiadłe mleko jest jednym z naj- 
popularniejszych środków leczniczych, 
a w niektórych krajach jak w Bulga- 
ryi, Grecyi, na Kaukazie—nawet slu- 
ży ono za główne pożywienie ludno- 

. Leczniczą wartość mleka zsiadłe 
go określano bardzo rozmaicie, al 
dopiero I. 1. Miecznikow zaczął badać 
tę sprawę bardzo szczegółowo, wią- 
żąc ją nader umiejętnie ze swoją teo- 
rją starzenia się i, jak to z badań 
Miecznikowa wyni iadłe mleko 
jest jednym z najlepszych reaktywów, 
przeciwdziałających rozwojowi staro- 
ści. Starość bowiem, zdaniem Miecz- 
nikowa, jest rodzajem choroby, ale po- 
nieważ jest to choroba powiarzająca 
się w pewnym okresie stale u kaźdego 
osobnika, zatem nawykliśmy starzenie 
się uważać za fenomen naturalny i nie 
przeciwdziałamy mu zupełnie. Tym- 
czasem w istocie możemy i powinni 
śmy pracować nad zachowaniem i prze- 
dłużeniem młodości, z czego wyniknie 


również zachowanie i 
życia. 

Z właściwym sobie entuzjazmem 
średniowiecznego alchemika (który się 
w Miecznikowie ukrywa)—autor pró- 
by filozofii optymistycznej — nazy 
zsiadłe mleko eliksirem młodościi 

W organizmie ludzkim ży 
zliczona ilość mikrobów już to uży- 
tecznych, już odliwych. Podług 
obrachunku Strasburzera jest ich nie- 
mniej, niż 135 trylionów, które są 
źródłem różnych fermentów (jak f. 
mleczny, maślany, błotny i t.d.); owe 
fermenty, przenikając w krew i limfe 
tworzą szkodliwe dla zdrowia tok 
ny, plomaitry i t. d. Wytwory tenis: 


przedłużenie 


czą  szlachetniejsze tkanki (nerw 
mięśnie, gruczoły) przeciwnie zaś 
mniej szkodliwie oddziaływają na gru- 
bsze tkanki (jak łączna). Wskutek 


tego te pierwiastki grubsze przew 
żają—i tępią tkanki delikatniejsze, p 
wodują ich rozkład i wywołują stan, 
zwany staro p  Fagocyty, niszczące 
młodość, istnieją w organizmie d pier- 
wszych niemal lat wówczas 
sila tkanek szlachetny 
że niedopuszcza do ich zniszczenia, 
lecz przeciwnie sama tępi energj 
fagocytów — i na tem polega bujny 
rozkwit wieku młodzień. 
Celem tedy Miecznikowa jest zna- 
leźć sposób, któryby złamał: energj 
szkodliwych, rozkładających tkan 
szlachetne mikrobów; rozkład ten po- 
wstrzymać, utrwalić istnienie bakcyl- 
lów użytecznych, słowem zakonse! 
wać młodość jak najdłużej, utrwalić 
stan wigoru ciała i ducha ludzkiego 
na najwyższym stopniu rozwoju, daj- 
my na to, wieku lat 40 u mężczyzni 
35 u kobiety. Konserwacja ta polega 
na tem, że powst się osłabi 


To powstają 
jak centralnym o 
człowieka; 
é do stałej 
wego,a za- 

nerwów 
Mianowicie 
nego rodza- 


jest to po prostu aano 
dezynfekcji przewodu kisz! 
tem dezynfekcji krwi, mięś 
i systemu pacierzowego. 
kanał kiszkowy, dzięki ró 
ju nadużyciom — bywa nieraz powo- 
dem samozatruć, które niemało przy- 
spieszają fenomen starzenia się. 
Środkiem uniwersalnym, powstrzy- 
mującym zjawisko starości, prezerwu- 
jącym od wszelakich chorób i niedo- 
magari, konserwującym życie, jest 
zdaniem Miecznikowa iadłe mleko. 
Jednakże zsiadłe mleko używane 
w tej postaci, w jakiej my go po 
większej części znamy 
szeze tym doskonałym wytworem, któ- 
ry odpowiada wszystkim wymaganiom 
celu, któremu ma służy 
Ferment mleczny wo; 
der użyt 
zaznaczyć, że w niektórych miejsco- 
wościach mięso przechowują w kwa- 
em mleku; również kwaszenie kapu- 


sty, buraków, w — opiera się 
przeważnie na fermentacyi mlecznej. 
To znaczy, że kwas mleczny j 


znakomitym walki prz 


anicznej. Ta 


żadnych mikrobów; ale już w parę 
godzin po urodzeniu ukazują się ba- 
kterje szkodliwe, które jednak pod 
wpływem mleka matki zamierają. 

Z powyższego jawnie wynika nie- 
zmierna użyteczność kwasu mleczne- 
go dla organizmu. Jednakże—zdaniem 
Miecznikowa—mleko zsiadłe w takiej 
postaci, w jakiej my go zazwyczaj 
używamy— częściowo tylko odpowiada 
zadaniu, a w rzeczywistości samo za- 
wiera nowe pierwiastki szkodliwe, 
choć właśnie te pierwiastki nadają 
mu ów miły smaczek kwaskowaty. 

Mianowicie: zazwyczaj mleko zsia- 
dłe przygotowuje się z mleka suro- 
wego. Owóż w mleku surowem znaj- 
duje się cała flora jadowitych bakcy- 
lów, jako to: bakcyl gruźlicy, b. cho- 
lery azyatyckiej, b. tyfusu brzuszne- 
go, różne grzybki (torulas, vidium), 
ślady ekskrementów krowich i t. 
Wymagania smaku powinny ustąpić 
przed wymaganiami hygieny, zwłasz- 
cza, gdy mamy używać kwaśnego 
mleka przez dłuższy czas. 

Dlatego znacznie użyteczniejsze 
jest, preparowanie zsiadłego mleka 
mleka przegotowanego, co się pra- 
ktykuje w Serbii (t. zw. wareniec) 
w Bulgaryi (jaghurt), w Grecyi i Egip- 
cie (leben), oraz na Kaukazie (pach- 
tanje). 

Ale i w tych preparatach Miecz- 
nikow znajduje fermentację szkodli- 
wa, mianowicie alkoholową, (co sta- 
nowi wadliwość kefiru), a nadto, prócz 
użytecznego Lakto-baccillusa, są tam 
1 mikroby szkodliwe. 
ad powstała w Miecznikowie ta 
myśl, że należy w przegotowanem 
mleku zaprowadzić czystą kulturę je- 
dynie Lakto-baccillusa, który wywo- 
luje formentację mleczną. Było to tem 
łatwiejsze, że prof. Heupel wydobył 
z bułgarskiego jaghurtu specjalnego 
lasecznika, który bardzo energicznie 
budzi ferment mleczny. Ponieważ je- 
dnak lakto-baccillus ma tę wadę, 2e 
rozkłada tłuszcze mleczne i nadaje 
mleku smak sadła, Miecznikow przy- 
łączył do niego innego  lasecznika, 
który uniemożliwia rozkład, a z cha- 
rakteru jest obojętny. 

W ten sposób powstaje mleko 
zsiadłe, miłe w smaku, a bez żadnych 
bakteryj szkodliwych. Przygotowanie 
jest następujące: zbierane, przegoto- 
wane mleko podlega hodowli mikr- 
bów mlecznych  (lakto-baccillusów). 
w takiej ilości, aby one mogły wytę 
pić i te inne mikroby, które nie zgi- 
nęły w czasie przegotowania. Poczem 
mleko stawia się w ciepłem miejscu 
i po paru godzinach jest gotowe. 
W takiem kwaśnem mleku znajduje 
się 10 gr. na litr kwasu mlecznego, 
(0%, kazeiny peptonizowanej i 68% 
fosforanów mleka. Skład najodpowie- 
dniejszy. 

Miecznikow radzi używać takiego 
mleka 500—700 em. kubicznych dzien 
nie. Oddziaływa to dobroczynne za 
równo na kanał pokarmowy, jako też 
i na system nerkowy 

Miecznikow spreparował lasecznik 
w swojem laboratorjum w Paryżu 
(w instytucie Pasteuraj—w kilku po- 
staciach- założył towarzystwo pod 


Z życia prowincji. Fot, M. Kaczyński w Kal 


nazwą „I prment*, które specjal- starcach i na ç h śmiertelnie cho. a wo powołana do życia pra- 
nie zajmuje się produkcją odpowie- rych. —Niestety jednak, jak dotychczas która przed laty istniała 
dniego reaktywu, zwanego /aktobacyl- preparaty Miecznikowa są nadzwyczaj Od kilku miesięcy 

lin. Produkt ten przygotowuje już to drogie (zwykła porcya mleka wypada  vovuia funkcjonuje duż normalnie pod 
w formie płynu, który jednak nie jest prawie 75 kop.). Instytut F "GL iW TGA LOUT nALIEGW 
trwalszy nad trzy tygodnie, i po tym ment“ pracuje obecnie nad możliwem jak praktyczny. "Z badai naukowych 
okresie zwykle się rozkłada i w for- obniżeniem ceny laktobacyllinu jest zbadanie Królestwa pod względem 
mie proszku w szklanych ampułkach Upowszechnienie tego środka bę- gnetycznym na pierwszym planie 

który utrzymuje swą wartość przez dzie prawdziwym eliksirem odrodze Nadto pracownia zajmuje się spraw 
bardzo długi czas. Zarówno płynny, nia ludzkości, będzie unicestwieniem dzeniem różnych przyrządów, które słu- 
jak i sproszkowany łaktobacyłlin słu-  niedomagań starości, środkiem ochron- š zarówno naukowych, jak 


wag, barometrów 


będących technicznych, a 
termometrów che 


rucia i rozkładu ika-  rtęciowych, anero r 
mu ludzkiego. Życie na. micznych, termo w lekarskich, gę- 


k x a stościomierzy, liczników elektrycznych 
czki  laktobacyllinowe, zawi sze—zdaniem Mecznikowa—przedłuży porów. amjermetrów, woltmetrów i t.d 
się normalnie do stu lat co najmniej 


mleko zsiadłe skoncentrowane, uży J- słowem, tych przyrządów, które do dzić 
wane dla celów leczniczych. (Ta osta Z. Kwieciński. mogły być sprawdzane tylko w Berlinie, 
tnia forma dotychczas przez departa- albo w Petersbui Otrzymując przy 


lu chorób 


ży jako czynnik zakwaszający mleko 
przegotowane. 
istnieją nadto pigułki lub tabli- 


ment medyczny w Petersburgu nie zem rządy na miejscu, pracownia może j 

została u nas pozwoloną). x sprawdzić znacznie prę i taniej, ni 
Towarzystwo ułatwiło szpitalom Pracownia fizyczna dzietndziej.. Sprawdzone przyrządy pra 

i domom zdrowia obserwacje nad dzia- rzy Muzeum wnia opatruje świadectwami 

łaniem laktobakcylinu. Kronika leka prey Społeczeństwo nasze powinno skc 


„ które ofiaruje pracow 
przyrząd 
n 


Przemysłu i Rolnictwa. rzystaé z us 


wynikach nowego sposobu preparowa- £ poszątkdarii saka 1906 dT ofi 
nia zsiadłego mleka. Pouczają 
zwłaszcza doświadczenia, robi 


trze- 


eństwo, 


siostry: najsta 
Dwie 


matka kochała bardzo, pieści 


jei ku- 
powała im ładne sukienki z niedro- 


gich materjalów. Najmłodszej nie ko- 
chała wcale. Może dlatego że ta naj- 
młodsza była córką jej męża, „W ro- 
dzinie wszystko jest możliwe 

Dwie starsze córki żyły 
wesoło na świecie, chodziły z matką 
do teatrów, na bale, na rauty, na 
koncerty i znały wielu przy h 
młodzieńców, w których towarzystwie 

sesto się musiały czerwieni 
dny Kopciuszek (wszak dom. 
się już, że to o Kopciuszku mo 
spełniał przez ten czas najcięższe do- 
mowe posługi: zamiatał kuchnię, mył 
talerze Ścierał kurze i w dodatki 
nigdy dobrego słowa od nikogo nie 
słyszał. 
Tak to bywa na świecie 
dła golą, a inny naj 
się 


sobie 


że jed- 


nym 
szą brzytwą angielską 
Pewnego razu przyjechał do War- 


szawy bogaty królewicz, który miał 
dwie cukrownie na Wołyniu, a był 
młody i przystojny. W sam raz na 
męża dla panny, która temperamen- 
tem może to nadrobić, czego jej w pa- 


P: 


pierach wartościowych braknie. Wy- 
dawano dla niego wielki bal i na 
bal ton wybierała 

ma _ starszemi córkami. 


świtu był w domu rwetes i ur 
głowy. Nie zawsze miło 
rzyńska w tkliw 
powiada więc matka brzydko 
ślała córkom, siostry kłóciły 
między sol zabrała dru- 
giej gorset, a to róż, a to bielidło 
i ostatecznie za wszystko pokutować 
musiał Kopciuszek 

A ona biedactwo jeszcze nigdy 
w życiu nie była na balu. Ach bal, 
bal, muzyka, światło, zgrabni pano- 
wie, strojne panie i upajający wale 
w silnych objęciach męzkich aż do 
zawrotu głowy. Dla niej to wszyst- 
ko było tylko marzeniem długich bez- 
sennych nocy, snem tak czarodziej- 
skim, że nawet nie wierzyła, aby się 
mógł ziścić kiedy. 

Ze łzami w modrich oczach 
kręciła się po mieszkaniu, chwytając 
urywkowo rozmowę starszych sióstr 
o królewiezu. 


Prawdziwa bajka 
o Kopciuszku. 


— Ma dwieście tysięcy 
rocznego dochodu. 

— Mógłby się mocować w cyrku. 
ko podsycało j 
knotę. Natura tak mądrze urzą- 
świat, że człowiek biedny może 
ile mu się podoba marzyć o bogactwie, 
glodny o jedzeniu a nieszczęśliwy 
o szczęściu. Więc i Kopciuszek ma- 
rzył. Marzył, że oto jedzie z matką 
na ten bal, że jasny królewicz staje 
przed nią olśniony i zaprasza ją do 
mazura do kontredansa, do wszyst- 
kich wirowych tańców A2 po sali 
sz szcie o błę- 
kitnym taniu przy mdlejących to- 
nach ostatniego walea silni 
ją do łona powiada! 


rubli 


C: 
„A 
do jej ust prz 
ostrym 
tyńskiego, 
poeci, pije rozkosz i słodycz najwyż- 


potem 


yliw 
kilka chwil odd 
zapachem eliksiru benedyk- 

czyli jak się wyrażają 


szą na ziemi. Ponieważ 
dużo kosztuje w dnia nie było 
w domu obiadu. Jak wiadomo ze sta- 
yki społecznej głód dodaje lu- 
dziom odwagi. Więc nagle Kopciu- 
szek upadł przed matką na kolana 
i całując jej wyprawowe 1il 
zawołał z rozpaczą w głosi 


bal i tak 


d'ecos- 


— Mamo weż mnie 


na ten bal 


„ niechże ja ra 
tańcze się i wyflirtuj 
Ale mama i siostry wybuchnęły 
tylko szyderczym śmiechen 
chce iść na bal! 
— Nie, to paradne. 
— Może w tych brudnych lach- 
manach? 


— To nietylko próżniak, sle jesz- 
cze glupie i bezczelne w dodatku— 
zawyrokowała wreszcie matka, 
mknęła Kopciuszka w kuchni, i ochło- 
po niemiłej scenie, poj 
tą zcorkami karetą na bal 

A Kopciuszek zanosił się od pła- 
czu, wił się po podłodze, bił głową 
o ścianę i gdyby miał ług pod ręką, 
kto wie coby się stało. 

Nagle ktoś 
drzwi kuchni. 


cicho zapukał do 


Kopciuszek otworzył. W sieni 
stała pani Fizowa, lokartorka zajmu- 
jąca w tej samej kamienicy cztery 
pokoje na drugiem piętrze, osoba już 
niemłoda, ale ze śladami  ognistej 
piękności na t doświadczona 
i dobra. 

Słysząc z sieni płacz Kopciuszka 
przyszła ją pocieszyć. 

— Dlaczego panienka tak pla- 
cze? Taka młoda, ładna panienka 
nie powinna nigdy płakać, Powinna 
mieć dużo brylantów, ładne sukienki, 
codzień się wesoło bawić i jeździć 
na gumach w aleje na spacer. Czyż 
Pan Bóg na to daje ludziom urodę, 
żeby ją przepłaka 

Pokrzepiony tymi słowami Kop- 
ciuszek opowiedział spokojniej pani 
Figowej wszystkie swoje zgryzoty. 
A gdy wspomniał o jasnym królewi- 
czu z Wołynia, znów mu łzy jak 
groch duże popłynęły z modrych oczu 

Ale pani Figowa na to uśmiech- 
nęła się wesoło. 

— Abgemacht, zawołała klasz- 
cząc w dłonie. Obetrzyj Kopciuszku 
oczęta. Ja tego królewicza dobrze 
znam i zapoznam cię z nim jutro, 
Trzeba się tylko trochę na to przy- 
odziać, ale to już ja sama pomyślę 


Nazajutrz Kopciuszek był już 
pięknie ubrany, a dwa dni potem po- 
znał królewicza, 

I cóż powiecie? Królewicz tak 
się w niej zakochał odrazu, że jedną 
całą cukrownię poświęcił na oslo- 
dzenie jej smutnego życia. Dziś Kop- 

szek jest wielką panią, ma p 
szkanie z łazienką, jeździ 
sennie prawie własnym powozem 
na spacer i co najważniejsz 
wstydzi się swoich sió 


Bo one obie pow, zily za 
mąż za biednych urzędników, żyją 
w niedostatku i nie w nawet, co 
to jest pedicure. Pewno nie 


nawet, że takie słowo istnieje. Kop- 
ciuszek wspomaga siostry daje im 
swe znoszone sukienki, za chłopca 
jednej opłaca wpis i można bez prze- 


sady powiedzieć, że one 
do kilkuset rubli, rocznie, ale Kop- 
ciuszek nie wymawia im tego; prze- 
ciwnie na Nowy Rok ina każde uro- 
czyste święta odwiedza obie, bo ko- 


ja kosztują 


bieta nigdy nie powinna się wsty- 
dzić uczciwego otoczenia z jakiego 
zla. 
Tak to życie plecie się mi, 
jak bajka. | wbrew wszystkiemu, e 


mogą po 

jest jakaś siła wyższa, która czuwa 
zeniami  ludzkiemi i potrali 

zamieniać lzy na brylanty. 


i pesymi 


Włodzimierz Perz 


BY > 


Z życia kolonji polskich w Rosji. 


kościoła katolickiego w Ponzie. 
rein Gruszecki, ks. Dowgiallowi 


Nowo wybudowany kościót katolicki w Panie. 


Z dalekich stron. 


Przed paru tygodniami miało mie; 
w Penzie poświęcenie kościoła katoli 
kiego, wzniesionego dzięki staraniom 
i zabiegom tamtejszej kolonii polskiej, 
a zwłaszcza p. Marcina Gruszeckiego. 
Polacy penzeńscy słusznie są dumni ze 
swej Świątyni v: pod uwagę 


szezupłe środki, jakimi rozporządz 

podziwiać należy energię komisji budow- 
lanej, która stosunkowo tac skromnym 
kosztem potrafiła wznieść gmach równie 


Na kupno placu, budowę 
kościoła, oraz na całkowite 

wydano, podług rozesła- 
7 rubli 15 k 


jego u 
nego s 


obei: 


w sumie 9 rubli, 


Grupa uczestników uroczystości. 
1, ks. Śliwowski, proboszcz z Ki 


należy, iż ofiar miejscowych i 
miejscowych polaków pozwoli w nied 
gim czasie dług ten spłacić. W k 
nali 


członka komisji budowlanej, p. Przył 


i p. Wojciecha Średnickiego. Obowiązki 
kapelana sprawuje w Penzie Ks. Dowgiał- 
towicz 


Upragniona uroczystość. 


Zwolna, dz 
z r. 1905, kate 
się poczyna. Bu 


ancyjnym 
budzić 
ioły 


ają się nowe ko 


Pośrodku na schodach stoją (od lowo) do prawej): ks. Janukowicz, ks. Ko- 
p. A. Przybora; poniżej z kal 


Wojciech Środnicki 


m w ręku, 


życach (Mohylowska gub., pow. Sieński) 
tku p. Adolfa Kiistera na cmen 
rodziny Kiisterów. Kościół zbudo 
został całkowicie kosztem właściciel 
Wielkich Pierożye, który tym sposobem 
przysłużył się rzetelnie okolicy, gdzie 
w promieniu 25 wiorst nie bylo zgoła 


katolickiej świątyni 

W wigilję poświęcenia przystąpiono 
do wydobywania ze starego grobowca 
zwłok zmarłych członków rodziny funda 
tora, zauważono przytem rzecz 
wania godną. Oto wieko trumny 
lej przed ló-tu laty matki p. 
było odrzucone, a sama 


pochylona na bok. Obecnych ogarr 
enie na ten widok. Przypuszcz 
jeboszezka znajdowała się pogrążo” 


a we śnie letargicznym podczas, kiedy 
ja do grobu składano, i że dopiero zbu- 
dzila się w trumnie i w niej życie za. 
kończyła. u. 


Kościół w Wielkich Piorożycach (Mohylowska gub.) 


Po odebraniu mankietnikom kościoła w Lesznie. 


Kaplica mankietników. postawiona przy głów! 
Ściu, po opioczętowaniu kościoła w Losznie. 
elonowała tylko 1 dzień. 


Gmach w Kijowie, gdzie się mieści „Sokół, 


Tow. gimnastyczne w Kijowie. 


w grodzie Włodzimie: 
ry sokolni tehną 
cenia gmachu dokonał ks. Feliński w obec 

członków zarządu Towarzyst 
Wieczorem zaś tego dnia odbyła się 
pierwsza zabawa, zagajona podnio- 
slą przemową pana Zielińskiego. Na- 
stępnie nauczyciel gimnastyki p. Ham- 
burger zaprodukował piękne ćwiczenia 
swojej drużyny. Resztę wieczoru wypel- 
nily produkcje wokalne. Pu- 
bliczność była zachwycona popisami gim- 
nastycznymi, nie tylko dla 
dowisko to było dla niej 
nigdy nowością 
wą, jaką osiągi 
niezbyt długich 
poklask zyskał 
dowane pirami 
Kijów. 


po 
obliwy 
„cznie bu- 


ćwiczeniach 
lownicze, z 


Broń mankietników, która była używana w walce z katolikami w Losznie. 


„Sokół* w Kijowie. 


Stały teatr polskiw Wilnie 


Już pr po czter- 
czenia z de- 
sek teatralnych w Wilnie rozbrzmiała 
znów polska mowa. Wszyscy je 
mamy w pamięci owacyjne, entuzj 


stom „Ro: i* warszawskich, 
którzy pierwsi przynieśli Litwie znów 

żywe, ojczyste słowo. 
Odtąd śladem ich p 
Wilna różne artystyczni 
to jednak zawsz 


które, 
nie 
czego 

spo- 


y dać dużemu miastu teg: 
od teatru 
ziewało. 
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Świczenia „Sokołów: w Kijowie. | 


esunęły się więc w ciągu ro- 
ku przez Wilno towarzystwa drama- 
tyczne Siemaszkowej, Puchniewskie- 
Bolesławskiego,  Knake-Zawadz- 
cie, ale sukces ich moral- 
ny równie, jak materjalny, był słaby. 
Bolesławski zgarnął do siebie wpraw- 
dzie tłumy na doskonale wystawianą 
„Obronę Częstochowy", a Knake-Za- 
wadzki sam przez się, jako aktor wy- 
śmienity, wywarł niemałe wrażenie 
i pozostawił trwałą pamięć; o wy- 
tworzeniu się ciągło: w stosunku 
ogółu do teatru polskiego dotychczas 
jednak nie mogło być mowy. Pu- 
bliczność, 
wodów, a 
gi, niedopisywała i 
istotnie powinna 
tralną salę. 


się zaś raz i dru- 
wówczas, gdy 
była wypełnić tea- 


